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J a k  s i ą  r o b i  g w i a z d y
H o l l y w o o d  t a r g o w i s k i e ^ T i  ł a d n y c h  d z i e w c z ą t

Hollywood w dalszym ciągu 
jest targowiskiem ładnych dziew­
cząt, największem centrum hand­
lu żywym towarem. Trudno bo­
wiem inaczej nazwać przemysł fil 
mowy, zajmujący się importem i 

ksportem przystojnych kobiet i 
fotogenicznych chłopców. Kores­
pondent „ Je  Sais Tout“ tak opi­
suje swoje wrażenia, odniesione 
w Hollywood.

Codziennie z Hollywood płynie 
zew na wszystkie strony Stanów 
Zjednoczonych. Dźwięczą dzwonki 
telefonów w czarnym od węgla i 
sadzy Pittsburgu i w Detroit, 
oazie magnatów samochodowych i 
w Chicago, królestwie gangste­
rów i fabryka ntów konserw mięs­
nych, w purytańsKiem Cincinatti, 
w słonecznem Kansascity —  sto­
licy cowboyów, w cnotliwym Bo­
stonie, w perwersyjnym New Yor 

s ku, siedzibie snobów i bezrobot­
nych. Hollywood budzi kolejno 
miasta miasteczka zapytaniem, 
wycedzonem z łobuzerskiem za­
cięciem.
! i— Czy nie .moglibyście dostar­
czyć nam ładnej dziewczyny?

Bo piękna kobieta w Stanach 
■ Zjednoczonych jest takim samym 
artykułem codziennej potrzeby, 
ja k  film, base bali i guma do żu­
cia. Na pierwszej stronie pro­
wincjonalnych dzienników moż­
na codziennie oglądać fotosy kró-

O d c s y f y
W piątek dnia 8 czerwca r. b. o 

godz. 20-ej w Sali Wielkiej Stow. 
rTccłmików (Czackiego 3/5) odbędzie 
się ostatnie przedwakacyjne posiedze­
nie techniczne, na którem p. ir.ż. techn.' 
Stanisław Majewski wygłosi odczyt na 
temat: „Projekt sposobu porozumiewa­
nia się pięciu narodów słowiańskich na 
wspólnych zjazdach techników, leka­
rzy,, ekonomistów i t. p.‘:

W  piątek, 8 b. m., w  kolejnym 

dniu poboru w  W arszaw ie mężczyzn 

ur. w  r. 1913 oraz tych spośród ur. 
w latach 1912 i 1911, którzy przy 

poprzednich przeglądach uznani byli 
za czasowo niezdolnych do służby 

wojskowej, winni stawić się: 1 )  za­
mieszkali w  14, 15 i IG dzielnicach III 
komisarjatu P. P. —  w  komisji po­
borowej Nr. 1] 2 ) zam. w  8 dzielnicy 
XVI kom. —  w  komisji poborowej 
Nr. 2, 3 ) zam. w  1 dzielnicy V kom. 
—  w  komisji poborowej Nr. 3, wresz­
cie 4 ) zam. w  17 i 18 dzielnicach VII 
kom. —  w  komisji poborowej Nr. 4. 
Wszystkie powyższe kemisje urzę­
dują przy ul. Stalowej Nr. 73.

Pearl S. Ruck

lowych piękności. Jedna wygrała 
dwa tysiące dolarów, zato że ma 
grecki nos, druga dostała enga­
gement jako manekin do magazy­
nu mód, trzecia ma prawo wypie­
rać sobie kapelusze w jakim ś 
Chic Parisien przez cały rok, in­
na otrzymała w nagrodę za ładne 
oczy 40-konny samochód. A.lc każ­
da prowincjonalna mieścina mu­
si, musi bezwzględnie mieć swoją 
własną królowę piękności. Więc 
konkursy idą za konkursami, co 
niedziela nowy przegląd „pięk­
nych dziewcząt", przez cały ty­
dzień orgja afiszów i radjowych 
anonsów:
—  Piękne panny, bierzcie udział 

w konkursie piękności... Spełnij­
cie swój obowiązek..." A każdy 
konkurs odbywa się pod wezwa­
niem słynnego żydowskiego im- 
presarja Zigfielda, pasterza mil- 
jonowego stada girlasek z Zieg- 
field Folłies. „Na chwałę piękno­
ści am erykańskiej" —  oto hasło 
Ziegfielda, który tylko w tej dzie­
dzinie przedzierzgnął Się w na­
cjonalistę amerykańskiego. Bo­
wiem gdy chodzi o aobór śliczno­
tek — jest on internacjonalistą.

— Czy możecie nam dostarczyć 
dziewczyny z ladnemi plecami? — 
zapytuje Hollywood. —  A llol... 
Allo F... Szukamy dziewczyny z ru- 
demi włosami... A llo l... A llol... 
Tu Hollywood...- Przyślijcie nam 
ładny profil, najpiękniejsze 0- 
czy, parę ładnych nóg.

Amerykański Pikutków orga­
nizuje zaraz konkurs, a w parę 
tygodni później towar wybrany, 
otaksowany, ostemplowany zosta­
je wysiany specjalnym wagonem 
pod eskortą kilku reporterów — 
pod wskazanym adresem. Citroen 
fabrykuje seryjnie samochody, 
Penhoet —  okręty, Lyon —  jed­
wabne tkaniny, a Hollywood — 
gwiazdy.

Maklerzy międzynarodowej gieł 
dy filmowej znają gusta publicz­
ności —  wiedzą, że ta publiczność 
nie jest jednolita. Przygotowują 
więc dla niej najrozmaitsze oka­
zy urody kobiecej. Norma Shea- 
rer przeznaczona była dla amery­
kańskich snobów, Joan  Crawforct 
dla ludzi lubiących awanturnice 
o sugestywnych kształtach, Har- 
low — dla tych, którzy gustują w 
czwartorzędnych kokotach, Tasch 
man —  dla widzów bardziej wy­
brednych. Amatorzy tajemniczo­
ści otrzymali do zabawy Gretę 
Garbo, perwersji — Marlenę Die­
trich, naiwności,i wdzięku —Jea- 
nette MacDonald.

Jeden z producentów film o­
wych, współpracownik żyda Sa­

muela Goldwina, określił to lapi­
darnie: publiczności trzeba dać 
do wyboru kilka gatunków sami­
czek A  jeżeli mamy kłopot ze 
znalezieniem ich, to się jc  
fabrykuje. Bierze się byle jaką, 
ale prawidłowo zbudowaną kobie­
tę, i przerabia się ją  na własną 
modłę.

W Hollywood wegetuje stado 
kobiet marzących o karjerze, pizy 
m ierających głodem i zapatrzo­
nych w słońce reflektorów. Czy 
mają szanse? Jedną na pięćdzie­
siąt tysięcy. Rok rocznie Holly­
wood fabrykuje dwadzieścia no­
wych gwiazd. Rządzi tem wszyst­
kiem przypadek. Tylko przypadek. 
Nic nie pomoże wystawanie w 
przedpokojach dyrektorów, płasz­
czenie się przed ajentami, frym ar- 
czenie sercem — jeżeli nie było 
sądzone, że zostaniesz gwiazdą, 
nic nie pomoże. Jedna z najwięk­
szych gwiazd była kelnerką w b&- 
rze, zauważył ją  . przypadkiem 
producent film ow y; inna wpadła 
pod samochód magnata filmowe­
go, który oawożąc ją  do szpitala 
zauważył, że jest fotogeniczną.

Norma Shearer była boną, była 
podobno źle zbudowana i brzyd­
ka, miała akcent kanadyjski i 
chrapliwy glos. Zakochał się w 
niej Irving Thalberg i postano­
wi! zrobić z niej gwiazdę. Roz­
począł się dla Normy ciężki 3- 
kres życ ia : od rana do nocy ma­
saże, operacje chirurgiczne, lek­
cje dykcji, lekcje ubierania, gim­
nastyka i t. d. Clara Bow królo­
wa piękności Brooklyna była źle 
wychowaną Żydóweczką — wyzy­
skano to w odpowiedni sposób — 
pasowano ją  na żywiołową wamp.

W dziennikach Nowego Jorku 
codziennie pojawia się wymowny 
anons:

„Yardley i Co. w - przeciągu 
dziesięciu lekcyj wyuczają akcen­
tu angielskiego i nadają kobiecie 
typ i cerę angielską". (Akcent 
angielski jest uważany przez Bab- 
bitów za znamię dystynkcji).

Żona pewnego szofera, zostaje 
nagle star —  oto jej zwierżenia.

—  Otrzymałam nagrodę pięk­
ności w Atlantic City. Sprowa­
dzono mnie do Hollywood. Było 
nas 24 kobiet W przeciągu czte- 
rech dni próbowano na mnie 
sześciu rodzajów makillażu, farbo 
wano mi włosy na Kolor starego 
złota i miedzi, wteszeie kazano 
mi zostać brunetką. Powiększano 
mi usta, majcillowano oczy w ten 
sposób, by je zbliżyć do nasady 
nosa. Pierwszy raz makillaż trwał 
osiem godzin — gdy mnie zapro­
wadzono do studja i sfotografo­
wano, zemdlałam z wyczerpania.

Na dwadzieści kandydatek — wy 
urano jedną. Po roku umarła. Le­
karze określili lo, jako wyczerpa­
nie nerwowe.

W  Hollywood są specjaliści od 
dobrych manier, ładnego akcentu. 
Przerabiają oni w iejskie dziew­
czyny w wielkie damy, uczą je 
mówić i poruszać się po ludzku, 
szlifu ją, wygładzają, rzeźbią... 
Niektóre gwiazdy m usiały się n aj­
przód nauczyć czytać płynnie i 
pisać bez błędu, m usiały wyzbyć 
się nawyku przeklinania w na­
rzeczu , podmiejskich apaszek, 
trzeba naiwną gęś przerobić na 
„femme fata le", groźną wamp 
świadomą swej mocy. W życiu 
może pozostać kretynką, aby na 
ekranie robiła wrażenie wampa 
—, to wystarcza. Zresztą ajent 
od reklamy postara się o to, by ją 
oplątać siecią plotek w miarę pi­
kantnych. Mówi się o niej, że 
miewa aiaki Junatyzmu, że wy­
chowuje dziecko nieślubne, które 
miała z maharadżą, że się dla 
niej zastrzelił pewien arcyksiąźe, 
to znów że jest sama arcyksięż- 
ną, ukryw ającą się pod filmowym 
pseudonimem

Hullywood fabrykuje kobiety 
seryjnie —  tak jak  Chicago pusz­
ki z konserwami mięsnemi, a Pa­
ryż —  seryjne suknie i pidżamy.

I  r z e d  k r a i k a m i

— Dwu rzeczy nigdy człowiek nie 
wic — napisał Kanfu^jusz •— co jc 
w galarecie i za co może iść do paki.

I  lo jest wjelka prawda. Aczkol­
wiek eo do pierwszej tezy, istnieją 
dwie szkoły, ortodoksyjna i ueo-kon- 
fucjańska, z których pierwsza iwier 
dzi, żc nigdy nic można być pew­
nym galarety, a druga, że bigosu, to 
jednak, (jo do drugiej części twierdze 
liia wszyscy mędrcy wschodu zga­
dzają sio na jeduo.

Przekonał się o tem na własnej 
skórze mieszkaniec Czerniakowa, p. 
W dor T-ski. Szedł sobie ulicą No- 
wosiclecką i nagło spostrzegł, że 
banda ludzi, z piętnastu conajmniej,

prowadzi jednego za kark, wrzcsZ- 
cząe, ttukąc go po łbie i wymyślając 
od najgorszych. Pan Wiktor nic nie 
wiedział, o co chodzi, nie miał naj­
mniejszego pojęcia, k’m jest ten czło 
wiek, za co go prowadzą i gdzie, ale, 
na wszelki wypadek, widząc w po­
bliżu bardzo sposobną gliniankę, 
krzykną]:

— Na miłość boską, tylko go nie 
wrzucajcie do tej brudnej, śmierdzą­
cej wody! Wprawdzie jest tam płyt­
ko i błotnisto, ale błagam was, nic 
wrzucajcie go tam.

Ludzie, posłyszawszy tę przestro­
gę, niezwłocznie zwalili w błoto swo­
ją ofiarę, która wygmerała, się po 
chwili, w takiej skorupie, jak żółw.

Ponieważ cała banda, wrzuciwszy 
jeńca w gliniankę, pierzchła, zabło­
cony zdołał pochwycić tylko p. Wik­
tora i, górując nad nun siłą fizyczT 
ną, doprowadził go do posterunKowe 
go. Przed władzą błociarz oskarżył 
p. Wiktora, żo był spóluikiem kar 
tograjków, którzy naprzód orżnęli 
jc-go, Stanisława W-ka w trzy kar­
ty, a potem, gdy nie chciał już wię­
cej płacić, porwali za kark i wrzuci­
li do glinianki.

Nieszczęsny pan Wiktor robił 
przed sądem, eo. mógł: kręcił, za­
przeczał, nie przyznawał się, kłamał, 
jak najęty, nic nio pomogło: dostał 
trzy tygodnie aresztu bezwzględne­
go.

Impregnowanie przedmiotów

r io w s r  p a  m ik r o b y
Kierownik laboratorjum fiz jo ­

logicznego w Sorbonie, prof. Ri- 
sler, wydał niedawno książkę, 
która jest owocem długoletnich 
studjów, nad sposobami unie­
szkodliwiania bakteryj. Prof. 
R isler wprowadza w życie nową 
metodę, która polega ua impreg­
nowaniu przedmiotów specjal­
nym preparatem, zabijającym  
wszelkie mikroby 
■'* Mieszkania nasze są składnica­
mi (bakteryj, które mówiąc języ­
kiem potocznym —  czepiają sie 
Każdego przedmiotu. Chodzi więc 
o to, by wytworzyć w mieszkaniu 
atmosferę niesprzyjającą powstn 
waniu nowych gniazd bakteryj. 
W tym uelu nasyca się ściany, po 
dłogif 1 sprzęty wynalezionym 
przez- R islera preparatem zawie­
rającym  fenol.

Ju ż  w roku 1933 v/ lipcu złożo­
no w tej m aterji raport w Tow. 
Patologicznem, w którym wyka­
zano, na podstawie przykładów, 
że impregnowanie przedmiotów 
podlegających odlcażeniu tymo­

lem, terpentyną, kamforą i t. p.: 
ma znaczenie drugorzędne, nato­
miast stosowanie połączonych 
substancyj, w skład których 
wchodziłby preparat utrw alający 
i przedłużający działanie anti- 
mikrobinu może dać "pożądane 
skutki.

Wynalazek R islera umożliwia 
odkażanie przedmiotów na prze­
ciąg kilku miesięcy, a nawet lat. 
Zresztą nic wszystko potrzebuje 
trwałego odkażania naprzykład 

podłoga bywa co jam ś czus- fro- 
terowana, należy więc impiegno- 
wać za każdym razem preparatem 
Rislera. Posadzki kamienne, fa ­
jansowe i mozajkowe zmywa się 
sotucją antyseptyezną. Impregno­
wanie przedmiotów skórzanych 
jest wprost konieczne, gdyż ręka­
wiczki, obicia siedzisk w taksów­
kach, samochodach prywatnych i 
t. d. są składnicami bakteryj.

To samo da się powiedzieć o 
dywanach, które stanowią ideal­
ną kryjówkę dla mikrobów. Ukry­
ty w wełnie i chroniony przez nią
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S Y N O W I E
P o w i e ś ć

r  Vang Tygrys nie zważał na to. W pewnej chwili, kie­
dy już szarzało, kobieta osunęła się bezwładnie. Prze­
wiązano ją  tak mocno, że powrozy w pijały  ~ię je j w 
ciało. Przestała przeklinać, tylko czasami pluła w stro­
nę Wanga, ale po chwili tak zesłabła, że i pluć już nie 
mogła. Wreszcie wyjąkała, dysząc ciężko:

—  Rozluźnij sznury, bo strasznie cierpię...
Wang Tygrys uśmiechnął się złośliwie. Był pewny, 

że tc podstęp z je j strony. Powtórzyła więc swą prośbę, 
lecz Wang był nieubłagany. W pewnej chwili zamilkła, 
a głowa jej zwisła bezwładnie. I teraz Wang nie pod­
szedł do niej. Myślał, że udaje zemdloną, lecz skoro 
podszedł do niej nie poruszyła się, wezwał więc chłop- 
co i polecił mu sprawdzić, co się stało. Chłopak chwycił 
ją  za podbródek i podniósł je j twarz. I tym razem nie 
drgnęła. Zemdlała naprawdę.

Wang Tygrys przyjrzał się jej baczniej. Była jeszcze 
piękniejsza, niżeli mu się to przedtem zdawało, gdy ją  
ujrzał w niepewnem świetle gasnących pochodni. Mu 
siała mieć najwyżej lat dwadzieścia pięć. Nie w ygląda­
ła na córkę prostego wieśniaka, ją ł więc zastanawiać 
się, skąd pochodzi i gdzie ją  znalazł Lanjpart. Na roz­
kaz Wanga żołnierze odwiązali ją  od drzewa i ułożyli 
na ziemi ze skrępowanemi rękami. Omdlenie je j trwało 
nieskończenie długo. Dopiero gdy słońce zaczęło prze­

świecać" przez mgły poranne kobieta ocknęła‘się i rozej­
rzała wkoło.

Wang Tygrys zwołał ludzi i rzekł im
—  Czas minął Mamy co innego do roboty.
Wojacy natychmiast zaprzestali swaró.w i kłótni

o łupy i przybiegli na zew wodza. Wiadomo było, że 
Wang wraz i e sprzeciwu gotów jest położyć trupem 
pierwszego z brzegu żołnierza. A gdy się wszyscy zgro­
madzili wokoło niego, rzekł im:

— Zabierzcie wszystkie karabiny i naboje. Zacho- 
w am to, jako cześć własnej zdobyczy.

Gdy spełniono rozkaz Wanga, policzył raz jeszcze 
karabiny. Było ich sto dwadzieścia. Niektóre karabiny 
były' stare i zardzewiałe, te odkładano ną stronę. Po­
czem wśród dymiącego obozowiska ludzie W anga po­
wiązali łupy w toboły, a Wang Tygrys powierzył ka­
rabiny najbardziej zaufanym ludziom do pilnowania. 
Wkońcu zaś zwrócił się do kobiety, która leżaki w dal­
szym ciągu bezwładna, ale już przytomna i czujna. 
Wang Tygrys spojrzał na nią, ona zaś odpowiedziała 
gniewnem spojrzeniem, więc ją  szorstko zapytał:

—  Kim jesteś, gdzie jest twój dom rodzinny? Ode­
ślę cię do rodziny.

Nie odpowiedziała ani słowa. Nagle plunęła mu w 
twarz. W yglądała teraz jak  rozjuszona kotka. Doprowa­
dziło to do wściekłości Wanga Tygrysa, przywołał 
więc ludzi i znowu kazał związać brankę.-

—  Przesuńcie drąg przoz sznury i zanieście ją  na 
poawórze mandaryna, —  komenderował —  a potem 
wrzućcie ją  do lochu. Może wtedy raczy powiedzieć, kim 
jest.

Żołnierze usłuchali go natychmiast, wetknęli drąg 
między sznury i końce jego ujęli w ręce.

Skoro słońce wypłynęło na niebo i zajaśniało pełnym

blaskiem, nad szczytami gór, Wang Tygrys na czele 
swoich ludzi wyruszył w drogę. Z obozu w zbijała się 
w niebo słaba smuga dymu.

Maszerowano tą samą drogą, którą wchodzono do 
miasta. Niejeden z tych, co m ijali osobliwą karawanę 
obrzucał ich zaciekawionym spojrzeniem, i patrzał z prze 
rażeniem na zw isającą z drąga kobietę. L isia  je j twarz 
była szara, jak  popiół. Nikt jednak nie miał odwagi za- 
pytaćj, dlaczego tak się pastwią nad branką Każdy w 
obawie o w łasną skórę udawał, żc niczego nie dostrze­
ga, i przysłaniał oczy powiekami.

Był jasny dzień, gdy Wang Tygrys ze swoimi ludźmi 
stanął u bram miasta.

Jednakże gdy wszedł w głąb mrocznego tunelu miej­
skiej bramy*'natknął się na swego powiernika, Zajęczą 
Wargę. Powiernik odciągnął wodza na stronę i szepnął:

—  Mam ci coś do powiedzenia, kapitanie. Lepiej 
nie zadawaj się z tą Kobietą. Ma twarz lisią i lisie oczy, 
a takie kobiety są tylko na poły ludźmi, napoły zaś li­
sami. M ają one w sobie przeklętą moc czarodziejską. 
Pozwól mi wbić je j w serce mój nóż i skończyć z nią 
jaknajprzędzej.

Wang Tygrys nieraz słyszał opowieści o kobietach, 
które są lisami, lecz go takie bajki nie przerażały. Ro­
ześmiał się głośno i odpowiedział:

— Nie boję się mężczyzn, ani duchów—odparł du­
mnie —  a to przecież jest słaba kobieta.

Mówiąc to, odepchnął Wargę Zajęczą i powrócił do 
żołnierzy. Ale powiernik szedł wślad za wodzem i ma­
mrotał:

—  Kobieta gorsza od mężczyzny... A  w dodatku lis... 
L is bywa gorszy od kobiety..,

(D . c. n.).

od działania zabójczych dla nie­
go promieni ultra fioletowych, 
mikrob zachowuje bardzo długo 
żywotność.

Nawet elektroluksy nie są w sta­
nie oczyścić dywanu ani innych 
wełnianych tkanin z pasożytów, 
przeroszą je tyłko z jednego miej 
sca na drugie. Stąpając po dywa­
nie pozostawiamy na nim kurz i 
resztki plwocin, przyniesionych 
na podeszwach z ulicy. Psy, koty 
i oswojone ptaki, które często 
chorują na ptrfSiWfiuchoty —- po­
zostawiają również na tkaninach 
cafe koionje bakteryj. Wielkie 
niebozpieczeństko dla naszego 
zdrowia stanowią słuchawki tele­
foniczne.

Na jednym centymentrze kwa­
dratowym słuchawki znajduje się 
przeszło dwa tysiące mikrobów, 
a w mikrofonie pół miljona. Jeże 
liby słuchawki konstruowane by- 
ły z drzewa, ir.ożnaby je  impreg­
nować preparatem Rislera, eoby 
je  uwalniało od mikrobów na rok 
zgórą.

Inny preparat przygotowany w 
laboratorjum Sorbony, zaw ierają 
cy antyseptyki o trwałem działa­
niu, stosowany będzie w salach 
operacyjnych, dla dezynfekcji sto 
łów operacyjnych, spluwaczek, 
materaców i t. d. Ten sam anti- 
miKrobin przydaj się w szkołach, 
szczególnie naraź, na inwazję 
bakteryj i dla bibljotek publicz­
nych. Podczas inspekcyj sanitar­
nych stwierdzono, że szkoły i czy­
telnie, jakoteż koszary są ogni­
skami wszelkich zaraźliwych cho­
rób — tam więc wynalazek pro­
fesora francuskiego odda nieoce­
nione usługi.

Na razie jednak uczony francu 
ski chowa swój wynalazek w labo 
ratorjum i czeka aż się nim za­
interesuje państwo, albo któryś 
z amerykańskich businessmanów, 
Toteż Je  Sais Tout kończy arty­
kuł o jego książce sarkastyczną 
wzmianką, że jeżeli Francuzi po­
zwolą innym zużytkować pomysł 
R islera, to pozostanie im na po­
ciechę świadomość, że wielki u- 
czony co się przysłuży ludzkości 
był synem Francji.

PodrćżuJ
samolotem
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